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Zostań naszym korespondentem!
Hufiec ZHP Mosina im. Bolesława Chrobrego 

Chorągiew Wielkopolska im. Powstańców Wielkopolskich 1918/19
Związek Harcerstwa Polskiego 



Reaktywacja Azymutu nie była łatwym zadaniem, jednak zaangażowanie innych osób,

które zgłaszają się do pisania tekstów, znacząco i zdecydowanie pozytywnie wpływa na

naszą motywację. Tworzenie Azymutu, jednego numeru za drugim odzwierciedla

stawiane pierwsze kroki w wymagającym procesie nauki chodzenia. Tak jak wtedy, tak 

i teraz doświadczamy czegoś nowego, czego nikt z nas wcześniej jeszcze nie robił i nie

ma doświadczenia.  Wniosek nasuwa się prosty... nasze poczynania na redakcyjnej

drodze nie są jeszcze zbyt pewne, a potyczki częste. Mamy jednak nadzieję, że ta

podróż przyniesie nam wiele nowych doświadczeń, kontaktów i pozytywnych wrażeń.

Jesteśmy zdania, że rozwój wymaga wychodzenia ze strefy komfortu, stawiania sobie

nowych wyzwań, dlatego pomimo trudności nie chcemy rezygnować z pomysłu

reaktywacji czasopisma i mamy nadzieję, że kolejne wydania będą realnymi dowodami

na to jak nasze (i wasze) umiejętności organizacyjne i pisarskie się rozwijają!

Oczywiście zapraszamy Was na tę wyprawę razem z nami, miejmy nadzieję, że te małe

kroki doprowadzą nas do wielkiej przygody!

PWD. JULIA CZAPLEJEWICZ 

PWD. MICHALINA SARZYŃSKA

Od redaktorek naczelnych 



Zwykło bywać, że gdy spotkamy się w większej grupie, to po

to, by świętować lub uczyć się jednej nowej rzeczy. 

W weekend 24-26.02.2023 r. harcerze z Hufca ZHP Mosina,

postawili sobie wyzwanie połączenia trzech wydarzeń z ich

harcerskiego życia w jedno. 

Piątek wieczór był piosenkową rywalizacją, gościliśmy wielu

przyjaciół mosińskiego harcerstwa, którzy pomogli nam

stworzyć niezapomniany klimat już XXIV Hufcowy Festiwal

Piosenki Harcerskiej i Zuchowej „Złota Nutka”. Standardem

jest, że każda 

z drużyn przygotowuje dwie piosenki, jedną o tematyce ściśle

harcerskiej, drugą… no

 i tu co roku jest niespodzianka! Tegoroczna edycja zmusiła

wykonawców, do znalezienia piosenek związanych 

z kolorami! Nowością też została (choć mamy nadzieję, że

tradycją) nowa statuetka „Złotej Nutki”, którą co roku będą

otrzymywać najlepsi z najlepszych. W tym roku była to 19

Drużyna Harcerska „Czata”. 

Żeby zatrzymać ją u siebie, w przyszłym roku będą musieli

dać z siebie 110%

Harcerski weekend - 3 razy
bardziej!



Drugi dzień okazał się większym wyzwaniem, niż oczekiwaliśmy, planowy całodzienny

rajd musiał przekształcić się w trochę mniejszą wersję siebie, 

z powodu zimna, wiatru, śniegu i gradu – tego wszystkiego, co spotkało naszych

uczestników na trasie po Wielkopolskim Parku Narodowym. Choć nie zdziwiło nas to

szczególnie, bo w końcu był to XVIII Rajd Zimowy „Poznaj siebie i okolice”. Musieliśmy

zmierzyć się tam jednak z czymś trudniejszym niż pogoda, ze swoimi uczuciami 

i emocjami. Każda drużyna stworzyła na początku swojego ‘potworka’, którego uczyła

6 podstawowych emocji. Przyszło nam m.in. ćwiczyć jogę - aby poczuć radość oraz

zanurzyć ręce w nieznanej mazi i odkryć co się w niej ukryło – obrzydzenie. 

Harcerski weekend - 3 razy
bardziej!



Po rajdzie czekał na nas film i kącik wyżycia

artystycznego! Mogliśmy stworzyć cokolwiek chcieliśmy,

z mnóstwa materiałów! 

Następnie starsi harcerze uczestniczyli w warsztatach

dotyczących komunikacji bez przemocy i świadomości

swoich uczuć. Pod koniec dnia świętowaliśmy ważny dla

wszystkich harcerzy i skautów - Dzień Myśli Braterskiej. 

Przy ogniu i śpiewie harcerskich piosenek,

wsłuchiwaliśmy się w przemyślenia 

o różnicach pomiędzy nami, które powinny nas

wzmacniać, a nie dzielić. Ostatniego dnia ćwiczyliśmy

wyrażanie emocji przy pomocy kart Dixit oraz odbyła się

gra w bingo (musieliśmy znaleźć kogoś, kto podobnie jak

my reaguje na niektóre wydarzenia, 

w życiu np. co robimy, gdy nadepniemy na klocek Lego?).

Zakończyliśmy świętowanie tych trzech ważnych

wydarzeń apelem i odczytaniem wyników rywalizacji

rajdu.

DH. MARTA PALUSZAK

Harcerski weekend - 3 razy
bardziej!



 

   Książka „Księga jaszczurki” dotarła do Polski w roku 1939.

Podczas II wojny światowej miała dawać siłę i rozjaśniać te

ciężkie czasy. Przekaz, który jest zawarty w tekstach

 z książki jest aktualny do dziś.  

 Autorka w Księdze Jaszczurki zwraca uwagę czytelnika na

istotę życia i samokształcenia, na innych ludzi oraz piękno i

potęgę przyrody, wplatając wątki autobiograficzne. Jej

poetyckie rozważania skłaniają do przemyśleń i stają się

pewnego rodzaju drogowskazami, a Księga – poradnikiem

pożytecznego i dobrego życia. Uczy wymagać. Ale nie

tylko od innych, również od samego siebie. Jeśli nie

będziemy od siebie wymagać, nie będzie w nas chęci do

życia w szczęśliwym świecie albo chociaż własnej

namiastce tego świata, jaką stworzymy wokół siebie.

Czasami wystarczy się tylko zastanowić nad swoim

harcerskim ideałem, zbudowanym szeregiem wartości. 

W dziele tym można dostrzec obecność dewizy

wędrowniczej: „Wyjdź w świat, zobacz, pomyśl, pomóż –

czyli działaj!” – popartej doświadczeniem życiowym

szwajcarskiej skautki. 

 “Księga Jaszczurki” jest cennym zbiorem refleksji,

skłaniających do własnych rozważań i motywujących do

pracy nad sobą. 

 Książkę tę można wykorzystać podczas świecznik, ognisk,

ale również w trakcie pracy z drużyną.  

pwd. Paula Sianos

Przeczytałam - polecam...

Księga Jaszczurki 
„Być gotową to znaczy godzić się na życie, iść naprzeciw nowego
dnia. Przeżywać teraźniejszość z siłą i odwagą (..) Być gotową to
robić to, czego wymaga od nas chwila, przyjmować życie z dobrą
wolą. (...) Trzeba być gotową, aby umieć wybrać.” ~~   
„Być gotową" Księga I 



 Niewątpliwym faktem jest, że regularna, umiarkowana

aktywność fizyczna dobrze wpływa na naszą kondycję

psychiczną. 

W ostatnich latach, ludzie na całym świecie, szczególnie odczuli

to podczas pandemii COVID-19, kiedy to większość z nas

spędzała dużo czasu w zaciszu własnego domu. Jak się wtedy

czuliśmy...? 

 Na szczęście ten okres już minął. Teraz mamy możliwość

swobodnego poruszania się

i więcej sposobności do zadbania o swój organizm. W końcu

wiosna to czas ponownego ożywienia się przyrody - idealna

pora na zmiany! Skutecznym i prostym krokiem w tym kierunku

są spacery. Dlaczego? Codzienne 30-60 min chodu przyspiesza

krążenie krwi, co pozytywnie wpływa na prewencję chorób

układu sercowo - naczyniowego, chroni przed stanami

chronicznego zmęczenia, zapobiega chorobom cywilizacyjnym,

wzmacnia system odpornościowy.

 Oprócz tego, dzięki spacerom, komórki w naszym ciele dostają

zwiększoną dawkę tlenu, czego pośrednim rezultatem jest

większa wchłanialność substancji odżywczych pobieranych 

z pokarmu oraz przyspieszony metabolizm. Utrzymanie wagi 

w tak zwanej "normie" jest tylko wypadkową regularnej

aktywności fizycznej. To, co moim zdaniem jest najważniejsze,

to wpływ ruchu na mięśnie i stawy - zwiększona i przedłużona

mobilność to niezależność lub mniejsza zależność od innych w

przyszłości

 

Artykuł gościnny 

Spacerologia 
(Nie)oczywiste plusy spędzania 
czasu na łonie natury



. Ale... czy to koniec superlatyw

spacerowania? 

Otóż nie! Poprawiając funkcjonowanie

fizycznej części organizmu, wspieramy też tę

psychiczną. Konkretnie, mam na myśli

następujące skutki spacerowania: redukcję

stresu, uczucia niepokoju, a w rezultacie

lepszą jakość snu. Czy może być lepiej? Już

o tym wspominam. Niepodważalnie,

zwiększona ilość energii, lepszy nastrój

procentują znaczniejszą pewnością siebie,

co wprost przekłada się na funkcjonowanie

w życiu osobistym i zawodowym. 

   A jak już o relacjach mowa, wspólne

spacerowanie z osobami bliskimi może

stanowić przyjazne podłoże do pogłębienia

więzi interpersonalnych. 

 Jak widzicie, wartość spaceru jest

nieoceniona. Czy pół godziny dziennie

dbania o swoje zdrowie to naprawdę tak

dużo? Myślę, że mimo ważnych

obowiązków, warto znaleźć chwilę na tzw.

reset i zadbać o siebie już dziś! 

OLIWIA BORKOWSKA

 

Artykuł gościnny 

Spacerologia 
(Nie)oczywiste plusy spędzania
czasu na łonie natury



W poprzednim tekście przybliżyłem Wam

bardzo ogólne informacje o organizacji

wypraw w góry. Teraz czas na pierwszą

propozycję konkretnej trasy. W naturalny

sposób mój wybór padł na GSB, czyli

czerwony Główny Szlak Beskidzki, który

jest najdłuższym górskim szlakiem

długodystansowym w Polsce. Co ważne

z naszej perspektywy, jego pokonanie

bez problemów daje się rozpisać na

etapy, które można realizować w

kolejnych sezonach. Wytrawni wędrowcy

mogą się pokusić o jego pokonanie „na

jednym oddechu”, choć jest to spore

wyzwanie, również ze względu na czas

wędrówki. W moim przypadku w 2020

roku na pokonanie dystansu około 540

km potrzebowałem 21 dni i co prawda

wiem, że można było szybciej, ale

czasem nie warto się nadmiernie

spieszyć. Co ciekawe, długość szlaku

zależy od tego, kto go liczy. Mnie wyszło

tyle. Innym wędrowcom rachunki

wychodzą w przedziale 496 km do 550

km. Cud? Niekoniecznie. W niektórych

miejscach szlak jest często

modyfikowany, np. ze względu na

intensywne wyręby. 

Cykl dla górolubnych

GSB: Pora ruszyć w trasę!
Wierzcie mi lub nie, ale na tak długim

odcinku znaczenie ma nawet to, czy

zakręty bierze się po wewnętrznej

(ścinając je) czy też omija kałuże

szerokim łukiem :). Pokonałem ten

dystans w towarzystwie moich przyjaciół,

z którymi znamy się… jeszcze z

harcerstwa. Swoje plany dostosowałem

do ich zamierzeń i de facto zabrałem się

na tę wycieczkę “na przyczepkę”. To

dzięki ich towarzystwu i wsparciu dałem

radę.  

 

Przejście GSB w całości jest niesamowitą

przygodą i wyzwaniem. Sprawdzeniem

własnych umiejętności, kondycji

fizycznej i psychicznej. Jest też jedyną w

swoim rodzaju podróżą przez polskie

góry, okazją do poznania niesamowitych

przygód i poznania niezwykłych ludzi.

Cały czas mam pod powiekami widok

łemkowskich cerkwi, zapomnianych

cmentarzy, hyży zagubionych w leśnych

ostępach, pochylonych samotnych

kapliczek… słyszę szum wiatru i dźwięki

gitary, z którą wędrowaliśmy, co było

samo w sobie, lekkim szaleństwem

biorąc pod uwagę wagę sprzętu.  

 

 



Został wytyczony w okresie międzywojennym 

i sięgał na wschodzie aż po Czarnohorę.

Inicjatorem jego powstania był działacz społeczny,

propagator turystyki, nauczyciel 

i wychowawca, Kazimierz Sosnowski. Rozpoczął

działalność jeszcze przed I wojną światową, a po

odzyskaniu niepodległości poświęcił się badaniu

Beskidów oraz Ziemi Krakowskiej. Jego dziełem,

obok GSB jest między innymi słynny Szlak Orlich

Gniazd i założenie kilku, działających do dziś

schronisk turystycznych (Prehyba, Turbacz, Hala

Krupowa i Jaworzyna Krynicka). 

 

GSB można wziąć na kieł (lub pod nogi) z dwóch

stron: z zachodu poczynając od Ustrzyk, lub ze

wschodu rozpoczynając wędrówkę 

z Wołosatego w Bieszczadach. Ja pokonałem tę

trasę z zachodu na wschód i nie żałuję, bo

Bieszczady miałem na deser (to była koncepcja

Agnieszki-promotorki całego przedsięwzięcia, bo

początkowo chciałem iść w przeciwnym kierunku-

warto posłuchać mądrych). Trasę pokonywałem

latem i to zasadniczo jest najlepsza pora, która

umożliwia noclegi pod namiotem lub w hamaku.

Daje też najstabilniejszą pogodę i najdłuższy dzień

na wędrówkę, choć upały potrafią 

dopiec-dosłownie. 

 

Cykl dla górolubnych

Główny Szlak Beskidzki 

Jak można zacząć? 



Poniżej propozycja dziennych odcinków. To tylko jedna z możliwych opcji, bo da się

oczywiście połączyć niektóre trasy lub inaczej dobrać noclegi. Można ją potraktować

jako „gotowiec” na wyprawę z drużyną, przyjaciółmi lub w pojedynkę. Pamiętajcie, że

każdy z odcinków można przygotować jako osobną wycieczkę lub grupować je

tworząc programy kilkudniowych wypadów, lub obozów wędrownych. W ten sposób

niektóre fragmenty GSB przeszedłem już kilka razy, w tym z moimi prywatnymi dziećmi,

które zaczęły deptać Beskidy, gdy miały 3 lata. Mogę więc zapewnić, że się da to zrobić

z harcerzami. Uwaga! Kilometraż i czasy przejść podane według mapy. W praktyce

różnią się dość znacznie, na co wpływ ma pogoda, zmęczenie, postoje, zwiedzanie,

gadulstwo, widoki, ciężar plecaka (z każdym krokiem większy)... 

Cykl dla górolubnych

Planując przejście, dobrze jest co kilka dni zawitać do cywilizacji, by skorzystać 

z ciepłej kąpieli, uzupełnić zapasy i wyspać się wygodnie. 

Baza noclegowa jest bardzo bogata i bez kłopotu można planować marsz „na lekko” -

bez sprzętu biwakowego, choć trzeba się wówczas liczyć ze znacznie wyższymi

kosztami. Chcąc zrealizować wersję „budżetową” warto pomyśleć o hamaku lub

lekkim namiocie, którego zakup może zwrócić się w ciągu kilku nocy. 

 
Ważne! Duża część szlaku prowadzi przez tereny rezerwatów

i parków narodowych - tam trzeba starannie zaplanować
noclegi i zwracać baczną uwagę na przestrzeganie

parkowych regulaminów (w tym opłat). 



Dzień 1: Czerwona kropka Ustroń -
Gościniec Równica - Schronisko na
Soszowie 16,5 km, 6h 
Dzień 2: Soszów - Stożek - Kubalonka
- Schronisko Górskie PTTK Przysłop
pod Baranią Górą, 21 km, 7h 
Dzień 3: Przysłop - Węgierska Górka -
Stacja Turystyczna Słowianka, 26 km,
9h 
Dzień 4: Stacja Turystyczna
Słowianka - Rysianka - Schronisko na
Hali Miziowej, 15 km, 5h 
Dzień 5: Hala Miziowa - Jaworzyna -
Mędralowa - Schronisko PTTK
Markowe Szczawiny, 26 km, 9h 
Dzień 6: Markowe Szczawiny - Babia
Góra - Syhlec -Schronisko PTTK na
Hali Krupowej, 17 km, 7h 
Dzień 7: Hala Krupowa - Jordanów -
Rabka - Schronisko PTTK na
Maciejowej, 37 km, 11h 
Dzień 8: Maciejowa - Stare Wierchy -
Turbacz - Studzionki, 24 km, 8 h 
Dzień 9: Studzionki - Lubań -
Krościenko - Schronisko PTTK na
Przehybie, 33 km, 12 h 
Dzień 10: Przehyba - Radziejowa -
Rytro - Chata Górska Cyrla, 20 km, 6h 
Dzień 11: Cyrla - Hala Łabowska -
Schronisko PTTK Jaworzyna Krynicka
19 km, 6h 
Dzień 12: Jaworzyna Krynicka -
Krynica - Gazdówka u Janosika
Banica 33, ok. 21 km, 6,5h 

Cykl dla górolubnych

Dzień 13: Banica - Ropki - Hańczowa
- Regietów - U Zosi, Zdynia, 22 km,
7h 
Dzień 14: Zdynia - Wołowiec -
Bacówka PTTK w Bartnem, 14 km,
4,5h 
Dzień 15: Bartne - Magura -
Krzemień - Kąty - Schronisko pod
Chyrową, ok. 34 km, 11h 
Dzień 16: Chyrowa - Iwonicz Zdrój -
Wisłoczek, baza namiotowa, ok. 32
km, 10h 
Dzień 17: Wisłoczek - Tokarnia -
Schronisko PTTK im. I.
Zatwarnickiego w Komańczy, 32,5
km, 10h, 
Dzień 18: Komańcza - Chryszczata -
Jaworne - Bacówka PTTK pod
Honem, 31 km, 10h 
Dzień 19: Bacówka pod Honem -
Jasło - Smerek 18 km, 6h
(nocowałem w Bacówce PTTK
Jaworzec) 
Dzień 20: Smerek - Brzegi Górne -
Schronisko PTTK Kremenaros w
Ustrzykach Górnych, 25 km, 8h 
Dzień 21: Ustrzyki Górne - Halicz -
Berdo - Czerwona kropka Wołosate,
22 km, 7h 



Cykl dla górolubnych

Na szlaku pokonujemy Beskid Śląski, Beskid Żywiecki, Gorce, Beskid Sądecki,

Beskid Niski oraz na koniec Bieszczady. Wędrując GSB można zdobywać odznaki

turystyki górskiej, ale także odznakę GSB PTTK, która jest przyznawana w czterech

stopniach zależnych do czasu/ sposobu przejścia: brązowym, srebrnym, złotym

 i diamentowym. Warto było się nieco zmęczyć dla tego diamentu :), 

czego i Wam życzę. 

phm. Adam Bech HR 



CANIS LUPUS

CANIS LUPUS 

   "Starajcie się zostawić ten świat choć trochę

lepszym, niż go zastaliście” - to jeden 

z najpopularniejszych cytatów Baden-Powella,

założyciela skautingu. Na zbiórce szczepu w marcu

zuchy i harcerze ze Środowiskowego Szczepu „Wilki”

im. hm. Mieczysława Koniecznego dowiedzieli się, jak

inni pozostawiali ten świat choć trochę lepszym niż

go zastali. Zbiórka ta została zorganizowana z okazji

Dnia Kobiet i Dnia Mężczyzn. Są to święta, które nie

służą tylko temu, aby celebrować, że jest się kobietą

czy mężczyzną, ale również są świetną okazją, aby

dowiedzieć się więcej o tych, którzy inspirowali swoim

działaniem.  

   Zbiórkę rozpoczęliśmy od ważnego rozkazu, 

w którym druh Marceli Przybył został mianowany

nowym drużynowym 19 Drużyny Wędrowniczej

“Agricola”. Dodatkowo zostały w nim wyróżnione

dwie niezwykłe druhny – przewodniczka Julia

Czaplejewicz oraz przewodniczka Emilia Skrzypek.

Otrzymały one list pochwalny od Naczelniczki ZHP -

harcmistrzyni Martyny Kowackiej za ich pracę na

funkcji drużynowych.   Po gratulacjach przeszliśmy do

właściwej części zbiórki.   

Zuchy i harcerze podzieleni na patrole otrzymali

zaszyfrowaną wiadomość, w której znajdowało się

imię i nazwisko osoby, którą dzisiaj poznają.

Następnie, po ułożeniu puzzli z wizerunkiem danej

postaci i odnalezieniu o niej najważniejszych

informacji, odbyła się konferencja prasowa. 

"Zmienili świat"



CANIS LUPUS

   Z każdego patrolu została wyznaczona osoba, której zadaniem było wcielić się w rolę

Mahatma Ghandiego, Martyny Wojciechowskiej, Anne Rutz, Wandy Rutkiewicz, Jerzego

Kukuczki, Królowej Elżbiety II, Vitalija Kliczko, Malali Yousafzai i Jerzego Owsiaka.

Następnie nasi “goście” opowiadali o swoim życiu i dokonaniach pozostałym zuchom 

i harcerzom, którzy w skupieniu wysłuchiwali każdej wypowiedzi.   

   Na sam koniec nie mogło się obyć bez odrobiny zabawy. Poznaliśmy nowy pląs,

zaprezentowany przez druhnę Monikę Warsztę. A po zbiórce, druh Marceli Przybył

wydał swój pierwszy rozkaz oraz w wędrowniczym, kameralnym gronie mianował na

przybocznych 19 Drużyny Wędrowniczej “Agricola” druhnę Agatę Matuszczak, druha

Adama Bąka oraz druha Igora Rygas. 

 Zuchy oraz harcerze wyszli ze zbiórki z ogromną ilością wiedzy, a nowi członkowie

kadry z wyzwaniami czekającymi za rogiem. Serdecznie gratulujemy objęcia nowych

funkcji, a przewodniczkom Julii Czaplejewicz oraz Emilii Skrzypek niezwykłego

wyróżnienia.    



 

 Od tego, w jaki sposób napiszę ten artykuł, zależy czy

czytelnicy dotrą do jego końca. Mogłabym użyć słów,

które wywołają grymas lub uśmiech. Co z tego wynika?

Prosty wniosek - język ma znaczenie.  

Studiując pedagogikę specjalną, mocno przekonałam się o

tym, jak język może być krzywdzący oraz jak ja

(nieświadomie) dyskryminuję innych. Z jednej strony

jestem wdzięczna moim wykładowczyniom za to, że

zwracają uwagę na język, którym my - osoby studenckie

się posługujemy, z drugiej strony, ta świadomość niesie za

sobą też poczucie odpowiedzialności, by uświadamiać

innych, którzy często nie chcą być uświadamiani, wolą to

zignorować lub reagują agresywnie.

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Język inkluzywny
“Język kształtuje świadomość,
świadomość kształtuje język” 

 Myślę, że język inkluzywny to temat, który w harcerstwie powinien być bardziej

rozpowszechniony. Czwarty punkt prawa harcerskiego brzmi: Harcerz w każdym widzi

bliźniego, a za brata uważa każdego innego harcerza. Właśnie to zdanie powinno

motywować nas - instruktorów, kadrę do tego, by kształtować świadomość naszych

podopiecznych na tyle, jak dalece potrafimy. 

 Język inkluzywny to język włączający, odpowiedzialny. To język, który nie wyklucza

oraz kształtuje uważność na drugą osobę. Dotyczy szczególnie określeń związanych 

z wiekiem, seksualnością, niepełnosprawnościami, wyznaniem. Gdybym chciała

omówić tu wszystkie ważne przykłady, nie starczyłoby mi limitu słownego, więc

zacznę od tych (w mojej opinii) najpowszechniejszych.

 

Jaki wydźwięk według Was mają określenia “kaleka”, “inwalida” “upośledzony”? 

Jeśli na chwilę się nad tym zastanowicie, to na pewno szybko dotrze do Was, że nie są

to słowa, które stawiają drugą osobę na równi. Spróbujcie teraz pomyśleć “osoba 

z niepełnosprawnością”... Inaczej, prawda? To magiczne “z” dużo zmienia 

w perspektywie, daje nam szansę na to, żeby dostrzec drugą osobę, nie postrzegać jej

tylko przez pryzmat niepełnosprawności.  



“Być na/ w spektrum autyzmu”, nie “mieć

autyzm”, dlaczego tak? Sytuacja jest bardzo

podobna do wyżej poruszanego przykładu.

Określenie “osoba na/w spektrum” budzi

naszą uważność, ale warto też pamiętać, że

autyzm to nie choroba, a neuroatypowość.

To nieodłączny element osoby, sposób

funkcjonowania jej układu nerwowego

(choć to nie oznacza, że mamy postrzegać

ją tylko przez tego pryzmat). 

   Innym często popełnianym błędem jest określanie osób

g/Głuchych, jako “głuchonieme”. Wszyscy wiemy, że język

migowy to...język. Dlaczego więc nazywać osoby, które się

nim posługują niemymi? Podejrzewam, że zapis g/Głusi

także może wprawiać Was w dyskomfort - głusi to osoby

niesłyszące, a Głusi to osoby, które chcą zaznaczyć swoją

przynależność i odmienność kulturową. Więcej na ten temat

znajdziecie na stronie swiatgluchych.pl, a przy okazji polecę

Waszej uwadze także książkę Pani Anny Goc pt. “Głusza”. 

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

  Następnym ważnym tematem w kontekście

języka inkluzywnego jest seksualność. Bardzo

długo nie zdawałam sobie sprawy, że takie

określenia jak “homoseksualizm”, czy

“transseksualizm” mogą być źle odebrane.

Końcówka “izm” niesie za sobą skojarzenie

związane z nazewnictwem chorób, dlatego

używanie członu “seksualność” np.

“transseksualność”, jest odpowiedniejsze.

Warto także zdać sobie sprawę jak ważna jest

kwestia zaimków (i pytania o nie, by używać

ich adekwatnie), czy stosowanie terminu

“korekta płci”, zamiast określenia “zmiana płci”. 



 Dzięki kształtowaniu i rozwojowi naszej świadomości społecznej zmienia się język,

jakiego używamy. Język, którym się posługujemy kształtuje świadomość osób dookoła

nas. Są tematy, na które nie chcemy rozmawiać, czy które są zbyt trudne do poruszenia,

bo nie czujemy się wystarczająco wyedukowani, jednak pamiętajmy, iż nasz język może

zainspirować naszych podopiecznych do samodzielnego poszukiwania informacji,

poszerzania świadomości. Dlatego moim zdaniem warto - jeśli chcemy być zmianą,

którą chcemy ujrzeć w świecie, zmianą na rzecz niedyskryminującego, włączającego

społeczeństwa - warto edukować się na ten temat. 

 

PWD. JULIA CZAPLEJEWICZ

Z brakiem szacunku spotykają się często

także osoby starsze. Stereotypy na ich temat

są niestety bardzo widoczne na co dzień np.

w social mediach, czy w reklamach. Warto

zwrócić uwagę na to, że razem z rozwojem

technologicznym zmienia się komfort życia,

funkcjonowanie takich osób. Używanie

określeń “osoby w okresie później

dorosłości”, czy “seniorzy” dokładniej oddaje

wiek danej osoby, a także walczy ze

stereotypem “smutnych, biednych, starych

ludzi”, który w naszej kulturze jest bardzo

żywy.

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO



Wydrukuj słowniczek (znajdziesz go poniżej) i wytnij każdą, definicje osobno. Każde

z nich możesz zalaminować lub włożyć do małych pudełek ( np. od Kinder jajo) . 

Przed zbiórką zrób kisiel (W średnim garnku gotuj 2l wody np. z sokiem malinowym

lub barwnikiem, w szklance zimnej wody rozpuść 2-3 łyżki mąki ziemniaczanej. Po

zagotowaniu wody dodaj rozpuszczoną skrobię ziemniaczaną i mieszaj). 

Po ostygnięciu kisielu przełóż go do plastikowego pojemnika i wrzuć zalaminowane

definicje. 

Na zbiórce, każdy harcerz wyciąga z pojemnika po jednej definicji oraz czyta ją na

głos. Te zadanie, choć banalne, pomaga w odbieraniu wrażeń dotykowych oraz

wycisza i relaksuje.  

Po przeczytaniu harcerze mogą wykonać krótkie scenki z wcześniej wylosowanymi

definicjami. 

W jaki sposób oswoić naszych harcerzy i harcerki z językiem inlkluzywnym? 

Poniżej przykład, w jaki sposób zaprezentować ten temat na zbiórce.  

Język inkluzywny to nic innego jak odpowiedzialne słowa. Za jego pomocą możemy

określić swoją tożsamość, płeć, orientację, pochodzenie, choroby, zaburzenia, ale

również wiek czy wygląd. Dzięki niemu sposób naszej wypowiedzi nie będzie sprawiał

wrażenia agresywnego, antyspołecznego i wykluczającego. 

  

 

1.

2.

3.

4.

5.

KINGA TOMASZEWSKA

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Ćwiczenie na zbiórkę 



 

Osoby starsze lub seniorzy

 

Określenie osób w średniej oraz późnej starości. Przedstawiciele

wczesnej starości raczej preferują zwrot „osoby w średnim wieku”. 

Heteroseksualność

Orientacja seksualna. Oznacza, że dana osoba czuje pociąg

romantyczny, romantyczny i seksualny lub jedynie seksualny, do osoby

płci przeciwnej. 

 

Homoseksualność

 

Orientacja seksualna. Oznacza, że dana osoba czuje pociąg

romantyczny, romantyczny i seksualny lub jedynie seksualny, do osoby

tej samej płci 

Osoba z niepełnosprawnością
Określenie osoby, która posiada jakiś rodzaj niepełnosprawności, ale ta

niepełnosprawność jej nie definiuje. 

Osoba niewidoma lub

niedowidząca 
Określenie osoby mającej problem ze wzrokiem. 

 

Osoba głucha/niesłysząca 

 

Określenie osoby, która nie słyszy. Może czuć lub nie swoją

przynależność do świata ciszy. Warto pamiętać, że słowo „głuchy” nie

jest dla takich osób stygmatyzujące, ani obraźliwe. 

Osoba w/na spektrum autyzmu. Osoba będąca na/w spektrum autyzmu.  Osoba neuroatypowa.

Język inkluzywny

Język włączający, odpowiedzialny, celem jego używania jest

poszerzanie świadomości na rzecz niedyskryminującego

społeczeństwa.

Osoba z ADHD/osoba z zespołem

nadpobudliwości psychoruchowej

Osoba z zespołem nadpobudliwości psychoruchowej połączonym z 

 brakiem uwagi 

i skupienia.

Z PERSPEKTYWY DRUŻYNOWEGO

Słowniczek 



  Kilka razy w życiu spotkałam się ze sformułowaniem, że powstające ponad 100 lat

temu polskie harcerstwo to była awangarda, co oznacza, że działało w sposób

nowatorski i niekonwencjonalny.  Ja też uważam, że z uwagi na zaproponowany styl

życia, metody pracy z młodymi ludźmi, wykorzystywany sprzęt ówcześnie harcerstwo 

z pewnością było awangardą. 

OKIEM KOMENDANTKI

HARCERSTWO 
JAKO AWANGARDA

Z niepokojem jednak ciągle stawiam sobie kłopotliwe i ważne
pytanie – A dziś? Czy harcerstwo jest awangardą? 

  Być może, że pierwsza odpowiedź, która

przychodzi Wam do głowy jest przecząca.

Ja też tak odpowiadałam, no bo jak jest

dziś z tymi nowatorskimi metodami pracy?

Jak jest z wykorzystaniem nowinek

technologicznych? Jednocześnie zdawało

mi się, że nie tego trzeba szukać w

harcerstwie, które miałoby być

awangardowe. Tym bardziej, że świat

ochoczo naśladuje nasze metody,

programy, nasze rozwiązania. Jako

przykłady niech posłuży choćby

rozpowszechnienie bushcraftu, gier

miejskich, czy nawet zuchowego cyklu

sprawnościowego w nauczaniu klas I-III.

Świat kopiuje nawet naszą maksymę o

„zmianie świat na lepsze”. Czy mamy

zatem szukać sprawiedliwości i trąbić

„byliśmy w tym pierwsi!”? Czy mamy się ze

światem ścigać w tych dziedzinach?  

Sądzę, że uczestnicząc w tym wyścigu, nie

zmierzalibyśmy w stronę awangardy, tym

bardziej, że w wielu przypadkach

powszechna realizacja naszych metod,

pomysłów, wartości jest bardzo

powierzchowna, nie dotyka istoty sprawy.

Ja nie chcę się ścigać i szukam dalej tego,

co może być awangardą współczesnego

harcerstwa. Szukam tego, co nas

wyróżnia. Co odważnie wykracza poza

schematy. Hmmm. Wydaje się, że to

trudna sprawa, ale konfrontując nas ze

światem, powoli znajduję odpowiedzi. Jest

ich coraz więcej. Oto dwie. 



Zrozumiałam wtedy, że nasza organizacja ma w sobie celowość, wytrwałość 

i systematyczność działań, które prowadzimy bez względu na to, co sądzą o nas inni.

Bez względu na to, czy mamy środki na ich finansowanie, czy nie. Bez względu na to,

czy są za to medale, czy nie. Bez względu na to, czy będą to opisywać w mediach, czy

nie. 

Dowiedziałam się wtedy, że szkolny psycholog rodzicom dziecka sprawiającego tzw.

"kłopoty wychowawcze" zalecił zapisanie go do harcerstwa, które ma tę sytuację

„naprawić”. Oczywiście awangardą nie jest to, że każdy z harcerskiej kadry powinien

być jednocześnie wybitnym metodykiem, psychologiem, pedagogiem i instruktorem,

ale że gdzieś w tym zdarzeniu biją dzwony o naszym wykraczaniu poza obecnie utarte

schematy. Nasze wychowanie wydaje się być twardym, ale może być zarazem blisko

drugiego człowieka, jeśli poświęcamy mu własne zaangażowanie, czas, uwagę 

i entuzjazm. I co ważne, jeśli znamy się na tym, co robimy, jako kadra. Jeśli rozwijamy

się osobiście. Jeśli obserwujemy świat, staramy się go poznać, ale to, co nowo poznane

odnosimy do naszych wartości.

 

 Podsumowując, wychodzi na to, że awangarda jest w czymś, co niekoniecznie jest

nowatorskie i niekonwencjonalne dla harcerzy z krwi i kości, ale takie z pewnością

może być dla współczesnego świata. Uważam, że obecnie awangarda w harcerstwie

jest w naszej metodzie i wartościach, realizowanych w autentycznej trosce o świat, 

o konkretnego, pojedynczego człowieka. Tak po prostu, nieustannie i codziennie.

Awangarda jest wtedy, gdy odważnie wykraczamy poza schematy, jednocześnie nie

zaprzeczając temu, co najważniejsze, kiedy nie chodzimy na kompromisy.  

 

hm. Magdalena Jakubowska

OKIEM KOMENDANTKI

Pierwsza przyszła rok temu.

Druga przyszła niedawno - na trasie ostatniego hufcowego rajdu



Dziś chce się z Tobą podzielić dwoma

przepisami. Pierwszy z nich to pyszne

bułeczki z ogniska, które można

przyrządzić na słodko i słono.

 

Dla mnie gotowanie i pieczenie to wyjątkowa przyjemność, 
a połączenie kilku prostych i znanych produktów pozwala
przygotować pyszne dania i desery, że PALCE LIZAĆ!

Chcę zaproponować Ci, byś spróbował sam przyrządzić posiłek – dla siebie,

zastępu, drużyny lub po prostu dla rodziny czy przyjaciół i to pod gołym niebem - na

ognisku. Przyrządzanie potraw to wspaniała lekcja samodzielności, budowania

pewności siebie i cenna sprawność dla każdego zucha i harcerza. 

Większość osób kojarzy ognisko z pieczonymi kiełbaskami 

i wygrzebywaniem z popiołu pysznych pieczonych

ziemniaków. 

Pomysłów jest naprawdę mnóstwo - bułeczki, pizza 

a nawet pyszny deser. 

Wysilmy naszą wyobraźnię i stwórzmy coś pysznego.

Kto wie, może gotowanie stanie się Twoją pasją?

GOTOWANIE NA POLANIE

A co jeśli powiem Ci, że na ognisku można
zrobić WSZYSTKO, co tylko sobie wymyślisz!?



GOTOWANIE NA POLANIE

0,5kg mąka pszenna  

2 łyżki oleju

40g drożdży

1,5 szklanki wody

·1 łyżeczka cukru

Pół łyżeczki soli

·4 ząbki czosnku

1,5 łyżeczki przyprawy do grilla 

Składniki na słono

lub ulubione przyprawy

  

0,5kg mąka pszenna 

2 łyżki oleju

40g drożdży

1,5 szklanki wody

·7-8 łyżek cukru

Pół łyżeczki soli

Opakowanie cukru

wanilinowego 

Składniki na słodko

 

Grube patyki

folia aluminiowa

 

Do wody dodajemy drożdże, łyżeczkę cukru i 2-3 łyki mąki. Przygotowywany rozczyn

mieszamy i pozostawiamy do podrośnięcia (tak samo w wersji na słodko), 

w międzyczasie do miski wsypujemy mąkę, sól, przyprawy, tłuszcz oraz przeciśnięty

przez praskę czosnek (w wersji na słodko resztę cukru, sól oraz cukier wanilinowy). Do

przygotowanych składników dodajemy wyrośnięty rozczyn. Całość wyrabiamy około

15 minut. Gotowe ciasto odstawiamy w ciepłe miejsce, by podwoiło swoją objętość. 

W międzyczasie rozpalamy ognisko. Końce patyków owijamy folią aluminiową. 

Wyrośnięte ciasto dzielimy na 6-7 części. Z każdej części formujemy cienki wałek, który

następnie owijamy wokół nałożonej, na kijek folii Tak uformowane bułeczki pieczemy

około 15 minut nad przygotowanym ogniskiem. Najlepiej jeśli jest to rozgrzany żar, 

a nie płomienie. W trakcie pieczenia bułeczki okręcamy, by równomiernie się opiekały.

Gotowe ściągamy z patyka i usuwamy folię. Na słono polecam z sosem czosnkowym,

ketchupem lub do dania z kociołka a na słodko z dżemem lub kremem czekoladowym



1kg ziemniaków
3 cebule
1 por 
0,7kg pieczarek 
0,5kg boczku 
Ok. 1kg karkówki 
2 kiełbasy jałowcowe (opcjonalnie)
3 marchewki 
3 papryki (najlepiej różne kolory)
kapusta biała
pęczek natki pietruszki
pęczek koperku
5 ząbków czosnku
Olej
Sól 
Pieprz 
Papryka w proszku 
Tymianek
Majeranek 
Ziele angielskie 
Liść laurowy

Składniki:

GOTOWANIE NA POLANIE

Drugi przepis to tzw. pieczonka,

duszonka lub po prostu danie 

z kociołka. Potrawy w nim

przygotowane są bardzo

aromatyczne, soczyste i dość proste.

Tak naprawdę wystarczy wszystkie

produkty wrzucić do kociołka i czekać

aż wszystko będzie miękkie. 

Ziemniaki obieramy i kroimy w grubą kostkę,

plastry lub łódeczki. Obrane marchewki 

i pora kroimy w plasterki. Z papryk wycinamy

gniazda nasienne i kroimy w dużą kostkę.

Pieczarki i kiełbasy jałowcowe kroimy 

w półplasterki, boczek, karkówkę i cebule 

w kostkę. Czosnek, natkę pietruszki i koperek

drobno siekamy. Wszystkie składniki

wsypujemy do miski i mieszamy razem 

z przyprawami. Dno kociołka smarujemy

olejem, wykładamy dokładnie liśćmi kapusty,

wsypujemy pokrojone składniki, dociskamy 

i przykrywamy liśćmi kapusty. Kociołek

przykrywamy i gotujemy do miękkości.

Można też zrobić opcje bez mięsa.
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Kim są te tajemnicze zwierzęta, które od stuleci stanowią

główny temat mitów i legend? Wiązane z czarami stworzenia

nocy, wzbudzające niepokój wielkimi błyszczącymi oczami 

i dalekim pohukiwaniem. Co skrywają i dlaczego tak

niewielu z nas miało okazję zobaczyć je na żywo? Artykuł

został podzielony na części z powodu trudności, jakim jest

zamknięcie osobliwości tych zwierząt w narzuconym limicie

znaków.  

PIĘTRA LASU
S(ł)ów parę o sowach część I

Tytonidae płomykówkowate, do

których należy 16 gatunków 

Strigidae puszczykowate

obejmująca  228 gatunków sów

Istnieją dwie rodziny sów należące do

rzędu Strigiformes, które można spotkać

na wszystkich kontynentach globu z

wyjątkiem Antarktydy

oraz znacznie liczniejsza 

Te dwie rodziny odróżnia przede

wszystkim wygląd, puszczykowate mają

duże głowy z okrągłymi twarzami i

przypominają głównie postać Sowy z

powieści Kubusia Puchatka, podczas

gdy pyszczki płomykówek mają kształt

serca, dokładnie jak Soren z Legend

sowiego królestwa.  

Niemal każdy element anatomii sów

sprawia, że są one ptakami nad wyraz

wyjątkowymi. Liczne przystosowania

czynią je wyśmienitymi nocnymi

łowcami. Unikatowa budowa piór

gwarantuje bezszelestny lot, który

pozwala zbliżyć się do ofiary na

wyciągnięcie szponów. Ząbki, tzw.

grzebyk na zewnętrznej krawędzi

chorągiewek 2-3 lotek

pierwszorzędowych podczas ruchu

niwelują zawirowania powietrza,

podczas gdy aksamitny krótki puch

pokrywający całą powierzchnię

chorągiewek tłumi ruch powietrza na

piórach. 



PIĘTRA LASU

Sowie oko jest niemal 2.2 razy większe

od oczu innych gatunków ptaków tych

samych rozmiarów. Ogromnych

rozmiarów oczy oraz znaczna

możliwość rozszerzenia źrenic,

pomagają im przyjmować

wystarczającą ilość światła nawet po

zachodzie słońca. Jednak to budowa

wewnętrzna, a nie rozmiar, stanowi o

ich doskonałym wzroku w ciemności.

Podobnie jak my, sowy mają w swoich

siatkówkach oka dwa rodzaje

światłoczułych komórek — pręciki (które

wykrywają światło i ruch) oraz czopki

(które rozróżniają kolory). 

Ludzie mają około 20 pręcików na

każdy czopek, ale u sów stosunek ten

wynosi więcej niż 30 do jednego, co

czyni je wyjątkowo dobrymi w

wykrywaniu ruchu, pomimo nocnej

pory. 

Dodatkowo, za upakowaną pręcikami

siatkówką oka sowy znajduje się kolejna

warstwa zwana błoną odblaskową

(tapetum lucidum). Odbite od niej

światło trafia do wspomnianych

fotoreceptorów (pręcików), dzięki temu

zwiększa skuteczność widzenia w

warunkach słabego oświetlenia. 

Jej efekt można zaobserwować

również u innych gatunków

drapieżców, jak pies czy kot, to

dlatego ich oczy charakterystycznie

świecą w ciemności. Świetne

widzenie w nocy nie oznacza

bynajmniej, że sowy są ślepe w

świetle dziennym. W rzeczywistości,

źrenice sów kurczą się tak jak nasze.

Co więcej! Mogą kurczyć się

niezależnie od siebie, dając im

większą kontrolę nad tym ile światła

pada na siatkówkę w każdym oku.

Jedyny problem nasuwa się, gdy

myślimy o dopasowaniu tak wielkich

oczu do stosunkowo niewielkich

rozmiarów czaszki tych ptaków. 

Na szczęście i na to matka natura

znalazła rozwiązanie. Znacznie

wydłużone kształtem gałki oczne

sowy (w przeciwieństwie do okrągłej

gałki ocznej u ludzi) podtrzymywane

są przez kostną strukturę nazywaną

pierścieniem sklerotycznym. Jego

obecność nie tylko wzmacnia gałki

oczne, lecz również utrzymuje je w

jednym położeniu, skierowane

prosto przed siebie. Z tego powodu

sowy nie są w stanie poruszać

oczami, bez poruszania głową.  

PWD. MICHALINA SARZYŃSKA

        Świetne widzenie w nocy nie oznacza bynajmniej, że sowy są ślepe w świetle dziennym.
W rzeczywistości, źrenice sów kurczą się tak jak nasze. Co więcej! 
Mogą kurczyć się niezależnie od siebie, dając im większą kontrolę 

nad tym ile światła pada na siatkówkę w każdym oku. 
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BBC EARTH
Korzystając z czułego sprzętu
dźwiękowego, zespół próbuje

dowiedzieć się, w jaki sposób sowa
może latać tak cicho w porównaniu

z innymi ptakami.

LIVE OWL CAMERA
Nagrania rodziny sów Owlviry 

i Hootsa z Californii w USA. 

LASY PAŃSTWOWE
Złowieszczy krzyk płomykówki, to
dźwięk, którego nie da się pomylić 

z żadną inną sową. 

https://www.youtube.com/watch?v=d_FEaFgJyfA
https://www.youtube.com/@liveowlcamera2837/videos
https://www.youtube.com/watch?v=pmiZbxRBS1Q
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Autor działu podróżniczego. Historyk, nauczyciel,
autor publikacji z zakresu historii wojskowości i
dydaktyki.  Absolwent Centralnej Szkoły Instruktorskiej
ZHP.  Obecnie Przewodniczący Komisji Historycznej
Hufca oraz członek Zespołu ds. pracy z kadrą. 

Prywatnie kolekcjoner staroci wszelkich, ojciec
czworga młodych „Wilków” i zapalony wędrowiec,
któremu wiecznie śnią się góry.

Grafik gazety Azymut. Komendantka Szczepu
Środowiskowego WILKI im. hm. Mieczysława
Koniecznego, szefowa zespołu ds. promocji 
i komunikacji COM_press naszego hufca, członkini
komendy hufca.

Pełna pomysłów i energii, druhna, z którą nie można
się nudzić. Uwielbia górskie wędrówki, lingwistykę,
fotografikę oraz ćwiczenia na siłowni. 

Twórczyni działu Canis lupus, wkładki z życia Szczepu
Środowiskowego WILKI, im. hm. Mieczysława
Koniecznego, w którym pełni funkcję zastępczyni
komendantki.

Na swojej drodze harcerskiej ukończyła kurs
przewodnikowski "Impessa", kurs przybocznych,
"Harcerski kurs języka migowego", kurs pierwszej pomocy
oraz kurs drużynowych harcerskich "Be Prepared 2022". 

Aktualnie studentka kierunku Zarządzanie na
Uniwersytecie Ekonomicznym w Poznaniu. W wolnym
czasie uwielbia aktywnie spędzać czas, wędrować po
górach oraz wspinać się na ściance, ale równie chętnie
spędzi czas z książką lub na kawie z przyjaciółmi.

Zastępczyni komendantki Szczepu Środowiskowego WILKI
im. hm. Mieczysława Koniecznego, członek zespołu ds.
promocji i komunikacji COM_press Hufca ZHP Mosina.
Odpowiedzialna za dział Zuchowych inspiracji. 

Związana z ZHP od ponad 13 lat. Dzięki harcerstwu
poznała swoją ścieżkę zawodową i została nauczycielem.
Pracuje w przedszkolu. Aktualnie kończy studia
magisterskie, po których uzyska wymarzony tytuł
terapeuty pedagogicznego. 

W wolnym czasie gra na ukulele, chodzi po górach i czyta
książki.

Redaktorka naczelna gazety Azymut, autorka działu
przyrodniczego Piętra lasu. Zastępczyni komendantki
Hufca ZHP Mosina ds. pracy z kadrą. Wdrożeniowiec
ekologicznych rozwiązań w mosińskim harcerstwie 
i ruchu Leave no trace. 

Od strony zawodowej lekarka weterynarii, której pasją
jest wąska dziedzina anestezjologii. Entuzjastka gór w
trakcie zdobywania Korony Gór Polskich, podróży,
pieczenia chleba na zakwasie oraz dobrej herbaty. W
myśl założyciela scoutingu żyje tak, aby pozostawić
ten świat choć trochę lepszym, niż go zastaliśmy.

Redaktorka naczelna gazety Azymut, twórczyni działu 
Z perspektywy drużynowego. Zastępczyni komendantki
Szczepu Środowiskowego Wilki, drużynowa 19 DH
Nieprzetartego Szlaku OGIEŃ. 

Na studia z pedagogiki specjalnej zaprowadziła ją właśnie
funkcja w drużynie. Zrozumiała, że chciałaby rozwijać się 
w kierunku edukacji i rehabilitacji osób z niepełnosprawnością
intelektualną. Fanka górskich wędrówek, zwłaszcza zimowych,
amatorka na ściance wspinaczkowej oraz miłośniczka
zwierząt. W ZHP najważniejsze są dla niej przyjaźń, rozwój 
i otwartość na drugą osobę. 

Autorka działu Okiem komendantki. Kiedyś
zuchenka, dzisiaj Komendantka Hufca ZHP Mosina.
Aktywna działaczka społeczna, organizatorka
harcerskich kursów, biwaków, obozów. 

Laureatka Ogólnopolskiego Plebiscytu
Instruktorskiego ZHP „Niezwyczajni 2015” w
kategorii “Efektywne Zarządzanie Hufcem”.
Uwielbia harcerskie wędrówki, górskie wyprawy i
pieczenie chleba z córką w domowym zaciszu.
Zawodowo przez wiele lat była wykładowcą
akademickim i badaczem. Tak jak wcześniej i teraz
kieruje się słowami Bi-Pi  powtórzonymi za
Monteskiuszem „Kto chce rządzić ludźmi, nie
powinien ich gnać przed sobą, lecz sprawić, by
podążali za nim”.
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                         zostać 
                         członkiem 
naszej redakcji? A może
masz pomysł na artykuł?
Nie czekaj, napisz do
nas! 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

Ten numer
tworzyli z nami 

MAGDA  TOMASZEWSKA

Przyboczna w 19 Gromadzie Zuchowej WILCZĘTA.
Członkini zespołu ds. promocji i komunikacji COM_press
Hufca ZHP Mosina. W harcerstwie jest już prawie 13 lat. 
Jej ulubionym czasem w roku harcerskim jest obóz,
ponieważ może spędzić na nim czas z zuchami, harcerzami
oraz kadrą i jeszcze lepiej się poznać. 
Uwielbia piec i gotować, a jej pasją jest jedzenie. Żyje
według myśli Ernesta Hemingway'a
"Nie byłem stworzony do myślenia. Byłem stworzony do
jedzenia". 

michalina.sarzynska@zhp.net.pl
julia.czaplejewicz@zhp.net.pl

OLIWIA BORKOWSKA

Studentka pedagogiki specjalnej ze specjalizacją edukacja 
i rehabilitacja osób z niepełnosprawnością intelektualną na
Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza. Miłośniczka swojego
kierunków studiów i pracy z ludźmi. Prężnie działa na rzecz
społeczności lokalnej w aspekcie środowiska i mody
cyrkularnej w poznańskiej Po-Dzielni oraz w szerszym
zakresie w sekcji ESN UAM Poznań międzynarodowego
stowarzyszenia Erasmus+. Interesuje ją głównie tematyka
zdrowia psychicznego i fizycznego, ekologia oraz
duchowość. Na co dzień pracuje z dziećmi ze specjalnymi
potrzebami edukacyjnymi i ciągle uczy się jak być w tym
lepsza.

Zastępczyni komendantki Hufca Mosina ds. programu.
Zawodowo nauczyciel wychowania przedszkolnego.
Miłośniczka podróży, przebywania w lesie i wsłuchiwania
się w przyrodę. Lubi wykonywać dzieła plastyczne. W
wolnym czasie poszerza swoją wiedzę z zakresu radzenia
sobie z emocjami wśród dzieci oraz doskonali grę na
ukulele.

PWD. PAULA SIANOS
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